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0 doświadczeniach nawozowych.
N a p isa ł

D r .  J. G. P a w l ik o w s k i .

(C iąg dalszy)

Pewne jednak znaczenie rachunkowi statycznemu 
przyznać musimy. Oto wskazuje on w jakim  kierunku naj­
rychlej spodziewać się należy wyczerpania ziemi. Prowa­
dzony sumiennie od dłuższego czasu, wskazuje rolnikowi 
prawdopodobieństwo, któren składnik w niedostatecznej zna­
leźć się może ilości. Nie jest to bez znaczenia, zwłaszcza że 
ja k  zobaczymy, w tej sprawie przeważnie tylko na prawdo­
podobieństwach poprzestawać jesteśmy zmuszeni, — zawsze 
przecież to nie wystarcza.

Zdawałoby się, że na tak jak  powyżej sformułowane 
pytanie rozbiór chemiczny ziemi powinien by nam dać od­
powiedź. 1 pod tym względem nie obyło się bez złudzeń 
i bez rozczarowań. Pokazało się ostatecznie, że rozbiór 
chemiczny powiedzieć, może z czego się ziemia składa, ale 
nie może powiedzieć co z tego znajduje się w stanie przy­
swajalnym. Największe masy jakiegoś pokarmu nie zdadzą 
się na nic, jeśli z nich roślina korzystać nie może. Chemicy 
rolni dość sobie nałamali głowy nad problemem „urządze­
nia swego laboratoryum na wzór laboratoryum chemicznego 
rośliny", dotąd jednak bez skutku. Gdy jednak  reakcya 
przeciw nieuzasadnionym pretensyom chemii trw ała dość 
długo, obecnie zaczyna znowu chemiczna analiza ziemi 
zwracać więcej na siebie uwagi. Problem nie zdaje się być 
niemożliwym do rozwiązania, potrzeba tylko baczniej śle­
dzić roślinę niż to czynili dotąd chemicy ; potrzeba ją  pod­
patrzeć w jej laboratoryum. W yrazem  tego zapatrywania 
jest uchwała stowarzyszenia „Verein zur Fbrderung des 
landwirtschaftlichen Yersuchwesens in Osterreich", zmie­
rzająca do tego, aby lcażden z członków przeprowadzają­

cych doświadczenia nawozowe, ile możności dał równocze­
śnie do analizy odnośną ziemię chemikowi stowarzyszenia. 
Porównanie rezultatów doświadczeń nawozowych i analizy 
chemicznej, może dostarczyć cennej nauki i wskazówek 
n a  przyszłość. Że i dziś analiza chemiczna niejednokrotnie 
wskazać może z pewnem prawdopodobieństwem, jak i nawóz 
dana ziemia opłaci, wykazali np. Risler i Joulie. Prawdo­
podobieństwo to jednak jest-w  każdym razie za małe ażeby 
wiele i w każdym wypadku na nie liczyć można.*) Ostate­
cznie pozostaje na dziś jedna droga: a n a l i z ę  z i e m i
z d a ć  n a  r o ś l i n ę .  Ona sama da najpewniejszą odpowiedź 
na pytanie czego potrzebuje, czego jej nie dostaje na danej 
ziemi, na jaki nawóz okaże się wdzięczną.

.lak jej postawić takie pytanie?
W  ostatnich czasach wydało się znanemu francuskiemu 

uczonemu Jerzemu Ville**), że pilne obserwowanie wyglądu 
rośliny hodowanej przy skazywaniu ją  na niedostatek je ­
dnego z koniecznych pokarmów, wykaże stałą korrelacyą 
między tym wyglądem a brakiem tego właśnie pokarmu. 
Habitus rośliny, a w szczególności odcień jej barwy wskazy­
wałby zatem, czego jej nie dostaje. Yille ma nadzieję, że 
dojdzie do tego, że rolnik wyszedłszy ze skalą koloryme­
tryczną w ręku na pole, dowie się od razu, jakim  nawozem 
mógłby najskuteczniej podnieść swe plony. Byłoby to bar­
dzo wygodnie, na razie jednak rzecz jest dopiero w sta- 
dyum prób, i dodajmy prób, po których nie spodziewamy 
się wiele.

Pytanie więc, które chcemy stawiać roślinie, dziś 
przynajmniej trzeba stawiać inaczej. Trzeba się uciec do 
prostej empiryi i przekonać się wprost za pomocą próby, 
jak i nawóz na danej ziemi skutkuje. T aka próba — to 
d o ś w i a d c z e n i e  po 1 o we.

*) P. ilr. B r. L achow icz: R oln ik  188') N r. 18 i n (P o g lą d y  Antom 
w ydaja  m i się nieco o p tym istycznym i).

J o u l ie :  Jo u rn a l d ’ag rie u ltu re  (S agn ier) 1889.
R is le r :  A nnales de 1’In s ti tu t  n a tio n a l ag ronom ique 1887.
**) C om ptes rendus 1883 i 1889, tttd z iiż  Revue scientifique r r. 1889.



II.

Technika doświadczenia polowego.

P rzy  dośw iadczeniu połowem chodzi o to, aby za­
nim się na w ielką skalę, ze znacznym  kosztem  i ryzykiem  
nawożenie przedsięwcźm ie — przekonać się w ykonaniem  go 
na  m ałą skalę i m ałym  kosztem  o jego skuteczności. Do­
świadczenie połowo m a być przeto w pom niejszeniu dokła- 
dnem  odbiciem tego, co się zam ierza na podstawie rezu l­
ta tu  doświadczenia ostatecznie w ykonać; próbna upraw a 
musi dokonaną być w tych sam ych w arunkach , w jakich 
m a być dokonaną upraw a główna. Te same w arunki, to 
znaczy ta  sam a ziemia, to samo a przynajm niej podobne 
je j upraw ienie, te same stosunki klim atyczne. Zupełnej toż­
samości w arunków  stw orzyć niepodobna, chodzi więc o to, 
aby  uczynić je  ile możności najpodobniejszym i a rezultaty  
dośw iadczenia oceniając k ry tyczn ie , mieć na uwadz * mo­
żliwe granico błędu. Ju ż  też samo doświadczenie powinno 
być  ta k  urządzone, aby b łąd  sam się kontrolował, aby  nie 
wziąć ża  rezu ltat tego, co polega na przypadku. A by tym  
wym aganiom  odpowiedzieć, doświadczenie polowe wytwo­
rzyło  swoją racyonalną technikę, zwłaszcza za spraw ą prof. 
D rechslera. Zanim  o tej technice pomówimy, przypatrzm y 
się prym ityw nem u doświadczeniu polowemu polegającem u 
na tern, że obiera się na polu, ilu k tórem  chcem y przepro­
wadzić następnie główną upraw ę, tyle jed n ak ich  co do j a ­
kości, rozm iaru i położenia parcel, ile rodzajów nawozu 
chcem y badać, zasila sio po jednej badanym  nawozom 
a jeszcze jed n ę  zostawia nienawożoną i porów nyw a ostate­
cznie rezu lta ty  zbiorów za pomocą dokładnego ważenia. 
N iejeden z naszych rolników zadziwi się, że nazyw am y to 
m etodą prym ityw ną, gdyż n azb y t często spotkać się można 
z jeszcze niedokładniejszem i próbam i, k tórych  też rezultaty  
są pozbawione wszelkiej wiarogodności. Często zadaw alnia 
się nasz rolnik obsianiem paru morgów, na chybi trafi w y­
branych , na nawozie, którego sku tek  chce badać  i poprze­
staje nawet na okularncm  ocenieniu rezultatu . W  miarę 
tego, jak im  mu się ten rezu lta t w ydaje, zarzuca potem uży­
cie badanego nawozu lub też ryzyku je  użycie go w eałem 
gospodarstwie, nie bacząc naw et na różnorodność gleby. 
Czegóż się można spodziewać po tak  dokonanej próbie, jeśli 
naw et daleko racyonalniej urządzona, k tórąśm y prym ity- 
w nem  doświadczeniem połowem nazwali, ja k  się zaraz 
przekonam y, zadowolnić nie może. P ra k ty k a  pouczyła, że 
dwie obok siebie leżące i na pozór zupełnie co do jakości 
jed n ak ie  i jednako  uprawione parcele, różnią się ilością 
w ydanego plonu nieraz bardzo znacznie. Jak ie  byw ają te 
różnice, okazuje p rzy k ład  przytoczony przez Paw ła W a­
gn era* ). W  r. 1885 w ykonano w H anow erskiem  z b u ra ­
kam i w różnych gospodarstw ach szereg dośw iadczeń w licz­
bie ogólnej 56, z k tórych  każde zrobione było podwójnie, 
tj. jeśli badano sku tek  pewnego nawozu, użyto do tego, za­
m iast jednej parceli nawożonej i jednej niena wożonej, dwóch

*) P. W agner: Der D ungerwerth and die rationelle Verwendung 
der Thomasscklaeke. Str. 18.

naw ożonych i dwóch nienawożonych, w szystkich czterech 
na tej samej glebie obok siebie położonych, bożnice plonu 
z parcel paralelnych  (jednako  upraw nych) okazały  się przy- 
tem  mniejszo lub większe, ale ogółom takie, że przeciętnie 
wynosiły 91 centnarów  buraków  na hektarze. AYłodząc, że 
w plonie dwóch jednakich  i jed n ak o  upraw nych parcel takie 
różnice zachodzić mogą. przedstaw m y sobie teraz następu­
jące doświadczenie :

Ktoś chce zbadać w swojera gospodarstw ie w pływ  su- 
perfosfatu na  plon buraków  cukrow ych. U żyw a do próby 
dwóch parcel <i i b, pozornie jednak ich , 1/2 hektarow ej w iel­
kości. P rzypuśćm y że gdyby  na obu upraw ił buraki bez 
nawozu, o trzym ałby  z parceli a  200 centnarów  

z parceli b 215 ,,
Że tak a  różnica nie je s t w cale czemś nadzw yczajnem , do­

wodzi pow yższy p rzy k ład  P. W agnera . Niech ow gospodarz 
badając działanie supertostatu użyje go 4 centnary  na p a r­
celi b. D ajm y na to że ziemia jego wcale nawozu fosforo­
wego nie potrzebuje i użycie go nie sprow adza na  niej 
żadnej zw yżki plonu. Zbiór przeto będzie taki, ja k b y  wcale 
naw ozu nie dodano, tj. jak powyżej podano z parceli a  
200 etn , z parceli b 245 ctn. Ja k ż e  jednak  gospodarz oceni 
ów wynik V N aturalnie będzie on skłonnym  zw yżkę 45 ctn. 
przypisać działaniu  superfosfatu. Jeżeli przypadkow o użyje 
superfosfatu nie na parceli b lecz o, w tedy w ynik nawoże­
nia przedstaw i mu się ujem nie, czyli osądzi, że superfosfat 
obniżył jego plon o 45 centnarów. Przypuśćm y teraz że na 
danej glebie superfosfat rzeczyw iście działa i że mianowicie 
podnosi plon o 45 ctn. na V2 hektarze. Ale gospodarz uży­
wszy superfosfatu na parceli a  o trzym a w ynik n as tęp u jący : 

n a  parceli a  215 ctn.
na parceli b 215 „

Osądzi on przeto że superfosfat wcale nie podziałał. 
Jeśli go zaś użyje na parceli b i o trzym a w skutek 

tego np. plon: na parceli a  200 ctn 
na parceli b 290 „

w tedy przypisze ca łą  zw yżkę 90 ctn. nawozowi i wedle 
tego obliczając jego rentowność, dozna przykrego  zawodu 
a może dotkliwej stra ty  przy głównej uprawie.

Tego rodzaju zawodów unika „ścisła m etoda doświad­
czeń polowych" D rechslera  M ożnaby ją  nazwać „metodą 
doświadczeń parale lnych". Polega ona na tom, że każda
upraw a pow tarza się kilkakrotnie, czyli na k ilku  równocze­
śnie parcelach  i to przem iennie leżących. Np. bierzem y do 
dośw iadczenia 7 parcel leżących obok siebie w porządku 
cyfr po sobie idących. Parcele l, 3, 5, 7 zostawiam y bez 
nawozu, zaś parcele  2, 4, 6 upraw iam y nawozem, którego 
skutek  chcem y badać. K orzyści z tąd  w ynikają  nastę­
pujące :

P rzedew szystkiem  przez zmieszanie (przem ienne poło­
żenie) parcel, w yrów nują się naturalne różnice gleby. P a r­
cele mieszać można rozmaicie. Im  dokładniejszem  to zmie­
szanie, tern ta korzyść lepiej i siągnięta

Po drugie wielość parcel służy do kontroli wyników 
zbioru. D ajm y na to, że dla w ypróbow ania działania super­
fosfatu na danej glebie na pszenicę użyliśm y do doświad-
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czenia 1 parcel, z których trzy (2, 4, 6) nawieziono super- 
fosfatem, inne zaś pozostawiono bez nawozu. Dla zestawie­
nia wyników przeliczymy je z każdej parceli, choć one po 
kilka tylko arów wynoszą, na 1 he tar powierzchni. Niech 
te wyniki będą następujące (w ziarnie, przyczeui zbiór 
słomy pom ijamy):
Na pare. nr. 1 (bez nawozu) z 1 hektara =  34 ctn

9V ri ,v (6 ctn. superfosf.) z „ = 42 „

n n •’ (bez nawozu) „ „ = 39 „
»  n 4 (6 ctn. superfosf.) „ „ = 39 „

» 5 (bez nawozu) „ =  38 „
6 (6 ctn. superfosf.) „ „ =  35 „

» 7 (bez nawozu) „ „ -  40 „
Badając krytycznie te wyniki widzimy, że zbiór z 1 

liekt. parcel nienawożonych wynosił: 554, 558, 589, 40 ctn.,
czyli chwiał się między 34 a 40; różnica między minimum 
i maximum =  6; średni zbiór wynosi 87 '7 ; oddalenia od 
średniej są 3'7 (niżej średniej), 0 ‘3, 1'3, 2-3 (ponad średnią); 
przeciętne oddalenie od średniej zbioru =  1'9. Wreszcie 
gdy trzy cyfry 38, 39, 40, mało się od siebie różnią, 
a tylko jedna 34 od nich odbiega, gdy nadto oddalenia od 
średniej trzy razy idą w kierunku plus a tylko raz w mi­
nus, można przypuszczać, że przy równej uprawie i starań 
ności żniwa, zbiór z całego pola, którego część stanowią 
próbne parcele, będzie raczej nieco wyższym niż niższym 
od otrzymanej tu średniej. Zbiory z parcel nawiezionych są 
35, 39, 42; średnia =  38'6. Średnia ta jest wprawdzie tro­
chę wyższą od średniej parcel nienawożonych, jednakże ró­
żnica sama z siebie bardzo mała je s t tern bardziej nic nie 
znaczącą, że w cytrach otrzymanych z parcel nawiezionych 
nie objawia się żadna stała tendencya zwyżki w porówna­
niu do wyników z parcel nienawiezionyeh, owszem tylko 
raz (42) plon jest wyższy od wszystkich pionów parcel nie­
nawożonych, natomiast raz jest równy (39), raz nawet niż­
szy j o y  a 3b). Wreszcie różnica między średnim plonem 
parcel nienawożonych a parcel nawożonych wynosząca U'9, 
jest mniejszą nawet od przeciętnego oddalenia cyfr zbiorów 
parcel nienawożonych od średniej zbiorów tychże parcel, 
c z y l i ,  ż e  n a w i e z i e n i e  n i e  w y t w o r z y ł o  w i ę k s z e j  
r ó ż n i c y  w z b i o r z e ,  n i ż  j ą  w y w i e r a j ą  p r z y ­
p a d k o w e  d y f e r e n c y e  w a r u n k ó w  w e g e t a c y j ­
n y  c h. Z tego rozpatrzenia wynika jasno, że nawóz fosfo­
rowy na badanej glebie nie skutkuje : innemi słowy, kwas 
fosforowy nie jest w niej czynnikiem znajdującym się we 
względnem minimum.

Gzy by jednak  do tego samego rezultatu doszedł rolnik 
gdyby był użył do próby np. wyłącznie parcel nr. 1 i 2, 
a zwyżka plonu na parceli nawiezionej przedstawiłaby 
mu się cyfrą 8 centnarów ?

Przy doświadczeniach tego rodzaju wypadają niekiedy 
między plonami pojedynczych parcel takie różnice, że nie 
można wyprowadzić żadnych wniosków z doświadczenia. 
Dowodem to że się doświadczenie „nie udało“, tj. że w grę 
weszły czynniki nieznane, przypadkowe, które wzięły górę 
i zaćmiły rezultat. Gdyby w doświadczeniu nie użyto „po­
w tórzenia1, czyli parcel paralelnych. jak tego wymaga

skreślona „ścisła metoda", w takim razie błąd zaszły przez 
wdanie się przypadku nie mógłby być dostrzeżonym, a rol­
nik w dobrej wierze przyjąłby rezultat za nieomylny. Me­
toda ta ma więc to do siebie, że d o ś w i a d c z e n i e  s a m o  
s i ę  k o n t r o l u j e .  Parcele paralelne mogą być nazwane 
słusznie „kontrolnemi”. Co do szczegółów wykonania podno­
simy następujące m om enta:

Aby się doświadczenie udało, trzeba, aby działanie 
badanego nawozu wystąpiło jasno, niezamącone innymi 
ubocznymi wpływami. Do tego potrzeba aby warunki we­
getacyjne na wszystkich parcelach były równe. Jeśli ró­
żnice między parcelami polegają tylko na tem, że jedne są 
nawiezione, drugie nie, wtedy słusznie przypuszczać można, 
że różnice plonu zawisły li tylko od różnicy nawiezienia. 
Potrzeba zatem, aby gleba i położenie parcel były jedno­
rodnemu aby na wszystkich parcelach gleba od szeregu 
lat podlegała tej samej kulturze, aby przy doświadczeniu 
jednako zresztą te parcele były traktowane co do sposobu 
i czasu uprawy mechanicznej, sposobu i czasu siewu 
i zbioru, jakości i ilości nasienia etc. D la dopełnienia tych 
warunków potrzeba, aby przestrzeń zajęta pod doświadcze­
nie była taką, iżby jednego dnia mogła być obrobioną 
i aby jednego dnia dokonanem być mogło żniwo. Parcele 
i dla tego nie powinny być za d u ze , aby łatwiejszem było 
ich pielęgnowanie, np. ochrona od szkodników, aby łatwiej 
już za pomocą wejrzenia można było ocenić rezultat, a oce­
nienie go ostateczne za pomocą wagi aby nie było zbyt 
uciążliwem. Rozmiar parcel wynosi zazwyczaj od jednego 
do (maximum i u  arów l u O  —  i O O O  m2j. i iaiej, ponieważ 
rezultat doświadczenia stosowanym być może tylko do tych 
samych warunków gleby i położenia, przeto pole dośw.ad- 
czalne obranein byc powinno w miejscu cliarakteryzującem 

I o ile możności najlepiej pole, dla którego potrzebę danego 
nawozu chcemy stwierdzić. Uprawa parcel doświadczalnych 
w zasadzie nie powinna się różnić od uprawy zwyczajnie 
na danem polu praktykowanej, gdyż rożność jej może po 
części warunkować różność działania nawozu. Nie stoi 
z tem w sprzeczności, że parcele próbne jaknajstaranniej 
winniśmy chronić od szkodników, staranniej niż moglibyśmy 
to czynić na całym łanie, gdyż zwłaszcza przy małości 
tych parcel, znaczniejsze uszkodzenia mogą udaremnić całe 
doświadczenie. Wolno nam także ziarno dobrać staranniej, 
aby mieć gwarancyę, że wszystko kiełkować będzie ; ina­
czej bowiem ułatwialibyśmy znowu grę przypadkowi. Słowem 
o to tylko chodzi, aby równoważyć czynniki mogące wpły­
wać bądź dodatnio bądź ujemnie na działanie naw ozu; 
inne, nie grające w tein roli odmiany, mogą być uważane 
za dopuszczalno. — Różne rośliny różnie się zachowują 
wobec pewnego nawozu. Dlatego rezultat doświadczenia 
przedewszystkiem do takich tylko roślin winienby być 
stosowanym, jakie do doświadczenia były użyte. Jednakże 
wykształcony rolnik będzie wiedział, o ile uogólnić mu wolno 
ten rezultat. Doświadczenie nawozowe wskazuje czy w roli 
dla samej rośliny pokarm pewien znajduje się w ilości 
względnie do innych pokarmów odpowiednio ustosunkowa­
nej, lub nie. Nauka, oparta na ścisłych badaniach, wskazuje



z większą lul) mniejszą pewnością. jakie są różnice w po­
trzebach  rozm aitych roślin. W ynik  otrzym any w doświad­
czeniu połowem dla  jednej rośliny, skom binowany z wyni­
kami badań naukow ych, pozwoli na w yprow adzanie wnio­
sków co do praw dopodobieństw a skuteczności tegoż nawozu 
przy użyciu go pod plon inny na tom polu. A w szak cho­
dzi tu  zawsze ty lko o prawdopodobieństwo. N ajbardziej 
udane doświadczenie nie. je s t w stanic w ykluczyć zawodu. 
Głównem źródłem  takich  zawodów jes t zmienność stosun­
ków klim atycznych. Nawóz działający w roku wilgotnym 
może zawieść w posu znym. Dlatego należy zwrócić baczną 
uwagę na to, w jak ich  w arunkach klim atycznych dośw iad­
czenie przeprow adzonem  zosta ło : czy rok w którym  go do­
konano można uważać za norm alny. D la  uzyskania zas 
większej pewności należy n i e  p o p r z e s t a w a ć  n a  do-  
ś w i a d c z e n i u j e d n o r a z o w e  m.  a l e  p o  w t ó r z y ć j e 
j e s z c z e  w r o k u  n a s t ę p n y m .

(Ciąg dalszy nastąpi).

0 popiele jako środku nawozowym,

Popioły zalecane byw ają do użycia jak o  m ateryał n a ­
wozowy w kom postach albo naw et wprost np. do posypy­
wania zam szonych łąk . traw ników  ogrodowych i tp Nie 
w szystkie popioły jed n ak  m ają rów ną wartość nawozową, 
a  niektóre mogą być naw et dla roślinności szkodliwe. Zeby 
dać w yobrażenie o stosunkowej wartości rożnych popiołów, 
p rzytaczam  tabelkę obliczoną z różnych analiz, p rzedsta­
w iającą więc tylko w przybliżeniu sk ład  p rocen tow y; n ad ­
mieniam przy te m, że np. niektóre torty zalewane żyznemi 
wodami, zaw ierać mogą o k ilka procentów więcej potasu 
(tlenku, potasu, Hali) i kw asu fosforowego, niektóre gatunki 
drzew a dają naw et jeszcze raz tak ą  ilość potasu, gdy węgle 
kopalne często jeszcze są uboższe w oba nadm ienione zwią­
zki. Przytoczyłem  także popiół ze słomy ozimej pszenicy i 
suchych łodyg  kukurydzianych , bo w niektórych okolicach 
podobno, jeszcze dotąd używ ane byw ają na opał słomy.

S k ład  procentowy popiołów przedstaw a się nastę­
pująco :

P opiół

ze słomy pszennej 
z łodyg  kukurudzy  

z liśćmi 
z drzew a liściowego 

„ szpilkowego 
z torfu (wapnistego)

„ żelazisto-wapnist,
„ gipsowo-ilastego 

z węgli b runatnych
,, czarnych (kam ień 

Z  powyższej tabelki obejm ującej ja k  ju ż  zastrzegłem , 
przecięciowo obliczoną zaw artość czterech związków, z k tó­
rych  dw a tj tlenek potasu i kw as fosforowy są najcenniej­

Potas
k w as

fosforowy W apno Kwas
siarkow

ISO 4'? 5 8 2 3

22-7 12‘0 9 5 2-8
1(H) 3 5 30-0 l i i
0 0 *2-5 35 0 P6
0 5 P 2 4 57 4-4

ÓS 1-4 33-3 5-2
PS PS 14-7 16-8
0-7 - 0-6 1 60 10-4
0 5 0-8 8'5 61

szymi składnikam i żywności rośliny, widać na pierwszy 
rzu t oka, że co do wartości nawozowej mam y dwie grupy 
zdecydow anie różnej wartości. I-sza grupa złożona z popiołów 

j słomy pszennej, kukurudzianej, drew na drzew  liściastych 
\ i szpilkowych a więc m atcryałów  opałow. organicznych, obfituje 
j  w potas i kw as fosforowy, zaw ierając przecięciowo pierwszego 
! 13 0 7 “ „ drugiego 5 '82"j„ ,  druga g rupa złożona z popiołu 

m atcryałów  opałowych kopalnych jest w nie za to bardzo ubogą, 
zaw iera bowiem przecięciowo potasu 0 ‘80° jo, kw asu fosf. l*16"j0, 
czyli że w drugiej grupie je s t przecięciowo piętnaście razy  mniej 
z tlenku  potasu i pięć razy  mniej kw asu fosforowego niżeli 
w pierwszej, a więc tak a  ilość, że popioły tej drugiej g rupy  
zaledwie m ożnaby uwzględnić jak o  m ateryał nawozowy. 
W yjątkow o niektóre torfy, k tó reby  zaw ierały ja k  np torfy  
z okolic Żuraw na, znaczniejsze ilości fosforanu żelaza, mo­
żnaby  poniekąd uw ażać jak o  m ające wartość nawozową, 
w ogóle je d n a k  popioły z m ateryałów  opałowych kopalnych, 
nie m ają w artości nawozowej.

M ają one je d n a k  jeszcze także n iekiedy ujem ne zna­
czenie, mianowicie w tedy, jeżeli ja k  np n iektóre torfy 
i zw ykłe węgle brunatne zaw ierają gips, zaś węgle skalne, 
jeżeli obok znaczniejszych ilości wapna, zaw ierają siarczek  
żelaza (piryt). P rzy  gorzeniu nastąpić może red u k ey a  gipsu 
na siarczek wapniu, k tó ry  również może powstawać, jeżeli 
p rzy  wysokiej tem peraturze gorejącego węgla, s ty k a  się ja k a  
sól wapienna z siarczkiem  żelaza. P rzy  gorzeniu torfu tem ­
pera tu ra  może nie jest ta k  wysoką, żeby redukeya gipsu 
na siarczek w apniu- zawsze następow ała, inna rzecz przy 
gorzeniu węgli brunatnych  i c z a rn y c h ; tutaj red u k ey a  tak a  
następuje bardzo łatw o i naw et bezpośrednie spostrzeżenie 
spowodowało mię do ogłoszenia niniejszych uwag. P rzy wygar- 
tyw aniu  popiołu z pieca pokojowego opalanego węglem 
skalnym , u derzał w szystkich silny zapach gorejącej siarki, 
czyli zapach kw asu siarkaw ego. Jak o  były  chem ik wziąłem z 
ciekawością próbkę, żeby popiół poddać jakościow ej analizie 
i pierwsze co mię uderzyło , by ł po zalaniu kw asem  chloro­
wodorowym silny sm ród siarlcow odorku, w skazujący na obe­
cność jak iegoś siarczku w popiele; przy  dalszej analizie po­
kazało się, że mógł tam być tylko siarczek w apniu, którego 
rozumie się w węglach nigdy niem a i powstać mógł tylko 
podczas zgorzenia.

Jeżeli w prostym  piecu tak a  red u k ey a  je s t możliwą, 
to daleko łatw iej odbyć się ona może przy  opalaniu kotłów  
fabrycznych  np. w gorzelniach i p rzy  użyciu torfu w rodzaju 
nazwanego w tabelce gipsowo ilastym , bo zaw ierającym  jako 
część m ineralną gips i ił nanoszone wodami zalewającemi 
torfowisko, albo w wyższym  jeszcze stopniu przy użyciu 
węgli b ru n a tn y ch , gdy węgle czarne są rzadziej szkodliwe, 
dobre bowiem węgle skalne chociaż mogą zaw ierać piry t, 
to najczęściej bardzo mało w apna je s t w ich popiele. Po- 
mieniony rodzaj torfu i węgle brunatne w ykazują w popiele 
najw ięcej wapna i kwasu siarkowego, zaw ierałyby więc 
najwięcej m a te ry a łu , z którego siarczek w apniu m ógłby 
powstawać.

Siarczek wapniu, posiadający w wysokim stopniu w ła­
sności gryzące, je s t sam przez się dla roślinności szkód li



'cym, ale równie szkodliwym jest siarkowodorck powstający 
| rzy rozkładzie siarcz} ku wapniu pod różnymi wpływami 
działającymi na niego tak przy leżeniu na wolnem powie­
trzu, jakoteż po zmieszaniu z ziemią.

P. H e i n e  przytacza (w D. landw. Pres: e) wypadek, 
że w jakiem ś miejscu użyto do wzmocnienia drogi leśnej po 
piołu z węgli brunatnych, co wpłynęło bardzo szkodliwie 
na przyległe sosny. F i t t b o g e n  orzekł, że powodem był 
siarkowodór wywiązujący się z popiołu węgli brunatnych 
i w ziemię z wodą deszczową w siąkający; próba z jęczmie­
niem potwierdziła, że szkoda nastąpiła wzmiankowanym spo­
sobem

Opierając się nietylko na tereotycznym wywodzie, ale 
i na doświadczenia (zrobionem niestety także mimowolnie 
w moim własnym ogrodzie) twierdzę, że o ile popioły drze­
wne lub z różnych słom należy zbierać najstaranniej celem 
użycia bądź do posypywania łąk zamszonych (poprzednio 
osuszonych) bądź jako wzbogacającego dodatku do w yra­
bianych kompostów, o tyle trzeba być ostrożnym z użyciem 
popiołów, pozostających po spaleniu torfów lub węgli ko­
palnych, które są za ubogie w związki dla roślin pożywne, 
ażeby mogły działać wzbogacąjąco, a oprócz tego mogą 
być szkodliwe w powyżej wskazany sposób.

Jeżeliby jednak popioły torfowe lub z węgli skalnych 
zawierały istotnie większe ilości kwasu fosforowego, co zre­
sztą tylko d o k ł a d n a  analiza chemiczna wykazać może, 
natenczas możnaby ich używać, ale po wyleżeniu w stanie 
wilgotnym na wolnem powietrzu z kilkorazowem przegar- 
nięciem. ażeby siarczek wapniu otlił się na gips; dodane do 
kompostów nie będą wtedy takie popioły szkodliwe.

Popioły te (nieprzesiewane) można zresztą używać do 
wybijania ścieżek ogrodowych, jak to się dzieje we wielu 
miejscach za granicą, odpowiadają bowiem celowi, gdyż nie 
dopuszczają do zagnieżdżania się chwastów na ścieżkach. 
Zachować jednak  trzeba tę ostrożność, żeby ścieżek bie­
gnących międ/.y drzewami, rozpuszczającemi korzenie aż 
pod ścieżkę, popiołami nie przysypywać i żeby ścieżek bie­
gnących między trawnikami, nie posypywać równie grubo 
aż po sam brzeg. Najgrubiej sypać popiół środkiem ścieżki, 
brzegi zaś zostawić wolne, bo inaczej mógłby cierpieć przy­
legły trawnik. W. T.

Wiadomości  z Oddziałów.
Z Oddziału p rzem ysk ieg o .

Uważając wzajemne komunikowanie sobie wiadomości
0 czynnościach Oddziałów za pośrednictwem „R olnika1 za 
nader korzystne postanowiłem raz przecie napisać coś o Od­
dziale przemyskim jednym  z najczynniejszyćh, o którym 
jednak w całym ostatnim roczniku „Rolnika11 wieści nie 
było. Gorliwy i prawdziwie eon amore oddający się spra­
wom Oddziału prezes ks. Adam Lubomirski wywołuje
1 w Radzie Oddziału pracowitość, jak ą  mało który Oddział 
poszczycić się- może. Rada Oddziału dzieli się na 4 sekeye i

hodowlaną, rolniczą, przemysłową i włościańską, które każdy 
przedmiot należycie już obrobiony przedkładają na posie­
dzeniach plenarnych, odbywających się stale co miesiąc. 
W ydaje też Rada od listopada b. r. tygodnik informacyjny 
]). t . : „Sprawozdanie tygodniowe Rady Oddziału c. k. gal. 
Towarzystwa gosp. w Przemyślu14, podający ceny produ 
któw rolnych, ogłoszenia członków, co kupić lub co sprze­
dać potrzebują i wszelkie okólniki, tudzież sprawozdania 
z ogólnych zgromadzeń, posiedzeń Rady etc. Poszczycić się 
też możemy majątkiem, jakim  żaden może inny Oddział się 
nie wykaże, p siadamy bowiem 4 akcye Banku poznań­
skiego a 1000 Mk. Ogólnych Zgromadzeń odbyło się w tym 
rokn cztery, zawsze przy udziale przeszło 100 członków, 
a ostatnie d. 22 grudnia Chcąc na przyszłość przesyłać 
Szanownej Redakcyi wiadomość, o czynnościach Oddziału 
naszego, zdaję dziś sprawę z tego ostatniego Zgromadzenia :

Po odczytaniu protokołu i przyjęciu trzech nowych 
członków rozwinęła się ożywiona dyskusya nad wydawni­
ctwem „Sprawozdań tygodniowych" w której brali udział 
dr. Pawlikowski, hr. Łoś, hr. Krukowiecki, hr. Stadnicki 
i inni. Ogólnie uznano wielką pożyteczność tego pisemka, 
a w końcu powzięto kilka uchwał dotyczących administra- 
cyi i wskazówek dla redakcyi.

Następnie zdawał dr. J. Pawlikowski, wiceprezes Od­
działu, sprawę z wystawy i kongresu rolniczego we Wie­
dniu. Referent dał obraz treściwy a jas .y i dotknął po 
kolei wszystkich mogących nas obchodzić spraw. Zgroma­
dzenie przyjęło sprawozdanie z uznaniem do wiadomości.

Członek Rady W ny Ritterschild referował o zaległo 
ściacli w kładek członków i skonstatował, że zabiegom Rady 
udało się takowe w ostatnich czasach zniżyć aż do mniej­
szej połowy.

Dalej referował członek Rady W ny Gurski rzecz 
o podniesieniu chowu koni roboczych, którą zakończył 
wnioskiem : „Gdy dla braku czasu referat ten nie był jeszcze 
przedyskutowanym w Radzie, Ogólne Zgromadzenie raczy 
uchwalić odesłanie referatu do Rady, upoważniając takową 
ze względu na ważność sprawy, do podania go następnie 
na porządek dzienny najbliższej Rady Ogólnej imieniem tu­
tejszego Oddziału .

Po obszernej dyskusyi, w której brali udział lir. Sta­
dnicki. lir. Krukowiecki pp. Stubnicki, dr. Pawlikowski i inni 
— przyjęto jednogłośnie wniosek referenta.

Z kolei uchwalono, ażeby — w razie jeżeli petyeya 
kilku Oddziałów z inieyatywy tutejszej Rady Oddziału pod­
jęta w sprawie stałej zniżki taryfy kolei dla nawozów sztu­
cznych skutku nie odniosła — poruszyć tę sprawę raz je ­
szcze na Radzie ogólnej.

Przy „wnioskach członków" zaszedł fakt dowodzący 
poczucia godności i przyzwoitości członków włościan. Oto 
włościanin Gliński z własnej inieyatywy postawił wniosek 
wykluczenia z Towarzystwa jednego członka włościanina, 
który jaw ił się na Zgromadzeniu w stan'e podchmielonym, 
motywując tern, żo naraził on na wstyd wszystkich człon­
ków włościan swem zachowaniem się. Wniosek jednogłośnie 
przyjęto.



Po rozlosowaniu fantów między członków włościan, 
nie zalegających z wkładkami i ugoszczeniem wszystkich 
dawnym zwyczajem przez Księcia Prezesa śniadaniem - 
Zgromadzenie się rozeszło. G.

I^osiedzenia komitetu
g a lic y jsk ie g o  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o  

(Wyciągi z protokołów.)

Posiedzenie dnia 6. grudnia 1890.

Uchwalono podnieść Oddziałowi lwowskiemu subwencyę 
na urządzenie kursu w eterynaryi do kwoty 200 złr.

Uchwalono: nie kupować prasy Blunta, przesłać Od­
działom przetłumaczoną broszurkę: Praktische Anld tung
sur Susspressfgttererseugung z wymienieniem miejsc, gdzie 
u nas w kraju ta prasa jest już w użyciu.

W  skutek pisma niemieckiego Towarzystwa rolniczego 
w Pradze, uchwalono: wnieść do Rządu petycyę, by wojsko 
i urzędy państwowe naszego kraju zaopatrywały się naszymi 
wyrobami lnianym i; odnieść się do spółek tkackich w kraju 
z wezwaniem, by w tym kierunku taką samą rozpoczęły 
a c y ę ; odpis petycyi zakomunikować W ydziałowi krajo­
wemu z prośbą o poparcie; zawiadomić Towarzystwo w P ra ­
dze o naszej akcyi.

Do komisy i mającej ułożyć program X X V I Rady 
ogólnej wybrano Pp, Breuera, dra Grossa, Langiego, Lubo- 
męskiego, dra Piłata i dra Skałkowskiego.

Sprawę ułożenia petycyi do Ministerstwa w przedmiocie 
badania pokładów torfowych, poruczono komisyi złożonej 
z Pp. dra Grossa, Breuera, Brykczyńskiego, Langiego i Lu- 
bomęskiego.

Referent p. Breuer zawiadomił o nastąpić mającem 
rozwiązaniu obory zarodowej krwi oldenburskiej ?v Złotym 
Potoku.

Posiedzenie z dnia 3. stycznia 1891

Wny Bole:-ław A u g u s t y n o w i c z  I. wiceprezes Towa­
rzystwa wniósł rezygnacyę.

Dr. Włodzimierz Kozłowski podnosi, że p. minister 
handlu nie zawezwał reprezentantów Towarzystw rolniczych 
do konferencyi w sprawie odnowić się mających traktatów 
cłowo-handlowych. Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono 
na wniosek dra T. Piłata „Upraszać Koło kolskie, aby ze 
względu na toczące się rokowania w sprawie traktatów lian- 
dlowo-cłowych z Niemcami i ze względu na zwołanie przez 
Ministra handlu delegatów Izb handlowych celem wysłu­
chania opinii tychże w powyższej sprawie zażądało od Rządu 
zwołania delegatów Towarzystw rolniczych, którzyby opinię 
swą ze stanowiska rolniczego w rzeczonej sprawie wyrazili, 
oraz udzielić odpis tego przedstawienia Towarzystwu kra­
kowskiemu^

Bo tego uchwalono dodatkowy wniosek dra W. Ko­
złowskiego :

„Odpis rzecżonego przedstaw ieni przesłać JE . mlni- 
j strowi dla Gałicyi z prośbą o poparcie i telegraficznie za 
j  wiadomić go o wysłać się mającem piśmie1'.

Na delegatów do krajowej komisyi dla spraw rolni­
czych wybrano Pp. Breuera Jana, Langiego Tadeusza i hr. 
Stadnickiego Stanisława.

Celem dokładnego obadania, w jak i sposób Towa­
rzystwo gospodarskie ma przyczynić się do zabezpieczenia 
losu swych urzędników wybrano komisyę, złożoną z Pp. dra 
Grossa, Henzla i dra Skałkowskiego

Celem zbadania i załatwienia memoryału Oddziału 
rudeckiego w sprawie redakcyi „Rolnika'  wybrano komisyę 
złożoną z Pp Langiego, dra Kozłowskiego i dra Piłata.

Oddziałowi przemyślaóskiemu odpowiedziano w sprawie 
reformy sposobu asenterunku koni.

Na wniosek dra W. Kozłowskiego uchwalono postawić 
na porządku dziennym Ogólnego Zgromadzenia sprawę :

1) Reformy postępowania egzekucyjnego podatków 
bezpośrednich, a poszczególnie kart upominających i premij 
za wykrycie utajonych dochodów.

2) Zniżenia procentów zwłoki od podatków bezpo­
średnich.

Wiadomości bieżące.

Powiatowy Zjazd Kółek rolniczych odbył się w Kra­
kowie dnia 30. grudnia 1890. Przybyli delegaci ze wszy­
stkich Kółek powiatu krakowskiego, oprócz nich jednak 
było także kilku delegatów z powiatu żywieckiego i lima­
nowskiego, p. Biedroń, sekretarz cieszyńskiego Towarzystwa 
rolniczego, p. A. Świeżawski, dyrektor niższej szkoły rol­
niczej w Jagielnicy, profesorowie ze średniej szkoły rolni 
czej w Czernichowie i inni. Zdarzeniem, które zrobiło na 
delegatach bardzo głębokie wrażenie, było niespodziewane 
przybycie w ciągu posiedzenia K s i ę c i a  k a r d y n a ł a  D u ­
n a j e w s k i e g o ,  i jego serdeczne przemówienie do zgro­
madzonych Książę kardynał przybył w ciągu wykładu dra 
Stefczyka, profesora szkoły rolniczej w Czernichowie, który 
mówił o organizacyi sklepików chrześciańskieh i objąwszy 
przewodnictwo, .przysłuchiwał się z zajęciem wykładowi 
a następn e dyskusyi, poczem o godzinie 1-szej zamknął 
poranne posiedzenie.

Cukrownia w Sędziszowie własność hrabiów Potockich 
z Krzeszowic, założoną była na niewielką skalę, wkrótce 
jednak okaz .la się potrzeba rozszerzenia i zwiększenia pro- 
dukcyi, nadszedł bowiem czas, że tylko większe tego ro­
dzaju zakłady mogłyby się opłacać. Pomimo, że właścicie­
lowi nie braknie kapitałów do prowadzenia największej cu­
krowni, napotykałaby fabrykacya na wielkie trudności, je­
żeliby okoliczni ziemianie do uprawy buraków cukrowych 
nie okazali się chętnymi. W  dobrze zrozumianym interesie 
swoim rozszerzali na wezwanie fabryki uprawę buraków, 
która przy staranności zapewnia plantatorom pewny i sto­
sunkowo wysoki dochód, co przy niskich i nader wahają-
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cycli się cenach ziemiopłodów jest bardzo ważną zachętą do 
tej uprawy Ubiegłej jesieni dostawiono do fabryki przeszło 
200 000 korcy buraków, co już wskazuje na wcale ładny 
obszar, poświęcony tej uprawie. Znaczenie cukrowni sędzi- 
szowskiej dla kraju zwiększa się jeszcze przezto, że nietylko 
zużywa ona ziemiopłód, ale przyczynia się do zwiększenia pro- 
dukcyi górniczej i przemysłowej w kraju, zużywa bowiem 
rocznie około 900 wagonów węgla kamiennego z Sierszy, 
pobiera papier potrzebny do opakowywania z Białej od braci 
Fijałkowskich, zaś materyał płócienny od spółki tkackiej 
w Krośnie.

t  Dr. fil. T om asz  S tanecki.  rektor i profesor Uniwersy­
tetu lwowskiego, docent szkół lasowej i weterynaryi, były 
członek Komitetu gal. Tow. gosp., członek W ydziału gal. 
Towarzystwa leśnego i t. p. urodzony w r. 1826, zmarł we 
Lwowie dnia 8 stycznia b. r. Uczony bez zarozumiałości? 
rzadkiej zacności charakteru i najlepszy, pełen poświęcenia 
ojciec rodziny, nadzwyczaj łatwy w obcowaniu, wesoły 
i uczynny, rzeczywisty przyjaciel młodzieży, jak najlepszy 
kolega, pozostawił po sobie żal ogólny. Cześć jego pam ięci!

Dr. Emii Godlewski. W  dziennikach podaną została 
wiadomość, że senat Uniwersytetu jagiellońskiego przed­
stawi! ministerstwu oświaty kandydaturę dra Emila Godlew­
skiego, profesora wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, na 
dyrektora Study urn rolniczego w Krakowie i jednocześnie 
"a  profesora chemii rolniczej. W ybór senatu trafił osobistość 
najgodniejszą do zajęcia tak ważnego stanowiska, ale wstrzy­
mać się nie możemy od wyrażenia ubolewania, że Iłubiany 
stracą tak znakomitą siłę naukową, jaką jest dr. Godlewski.

Z wielkich targów  zbożowych.
Czas świąteczny spowodował na wielkich targach pe­

wną nieezynność, która jednak zaczyna ustępować i ten­
dencya idzie zdaje sic ku lepszemu.

W  północnej Ameryce wahają się ceny bezustannie, 
nie zdaje się, że ceny przechylą się ku zwyżce. W ysyłki 
do Europy były w ostatnim czasie niewielkie, ale też i do­
wóz ze strony producentów nie był bardzo znaczny, był 
jednak na każdy sposób nieco większy ja k  o tej samej 
porze w roku przeszłym, pomimo tego zapasy tegoroczne 
nie dorównują zapasom o tej samej porze w latach prze­
szłych. W dniu 27. grudnia miały wynosić 46470000 bushels, 
w r. 1889 wynosiły 54227000 bsl., w r. 1888 52706000 bsl. 
w r. 1887 73824000 bsl., w r. 1886 87552000 bsl. Visible 
supply oceniany jest na 25845000 bsl (w r. 1889 był 
33755000 bsl., w r. 1888 był 37925000). Cyfry powyższo 
nie obiecują bardzo ożywionego eksportu na targi europejskie, 
l n d y e  W s c h o d n i e  wysłały prawie wyłącznie z portu 
w Bombay, 68000 kwarterów pszenicy do E u ropy ; z innych 
portów wyjść może tylko bardzo m ało .— Zboże z B o s s y  i 
dostawaćby się mogło, jeżeli zawieje śnieżne dozw olą, 
obecnie chyba tylko drogą lądową, o ile nie jest już 
w drodze na pełnem morzu, porty bowiem tak czarno­

morskie ja k  bałtyckie pozamarzały i ładuga okrętowa 
ustała zupełnie. Z A r g e n t y n i i  i A u s t r a l i i  nie ma 
jak  na teraz wiadomości.

Przypuszczają że na morzu w drodze do Europy jest 
około 2700000 kwarterów pszenicy z różnych stron.

A A n g l i i  tendeneya stała; oceniają, iż w pierwszej 
ręce jest 2 miliony kwarterów pszenicy a więc ja k  na po­
czątku ubiegłego roku, są jednak uzasadnione zdania, że 
konsumeya pszenicy w Anglii jest większą jak w latach po­
przednich i że import, chociaż znaczny, nie dorównywał 
konsumcyi tein bardziej, że dostawy ze strony krajowych 
producentów zmniejszyły się w ostatnim tygodniu bardzo 
znacznie, co wprawdzie możnaby położyć na karb  dni 
świątecznych, ale może też oznaczać, że główna dostawa 
już się na stałe ukończyła. Na 196 kontrolowanych targach 
angielskich sprzedano w ostatnim tygodniu prawie o połowę 
mniej niżeli w poprzedzających (37659 kw artr przeciw 
69968 kw artr.). Cena średnia pszenicy tak angielskiej jak  
obcej jest obecnie prawie o 2 sh wyższą jak  w roku prze­
szłym. — W e F r a n c y  i trzym ają się ceny stale; ponieważ 
kupcy nie narzucają się ze sprzedażą, kupujący muszą się 
więc stosować do stawianych żądań. — W  B e l g i i  i H ol- 
l a n d y i  położeniu targów sbożowych staje się kłopotliwe 
z powodu utrudnień komunikacyi przez lody, oprócz jednej 
Antwerpii, gdzie nagromadzono zapas pszenicy, wynoszący 
500000 kwarterów. — W  N i e m c z e c h  obrót jednostajny, 
nic bardzo ożywiony, ceny chwieją się tylko nieznacznie.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. I).

Lwów, dnia 10. stycznia 1801.

Obrót zbożowy bardzo słaby, tendeneya mdła. Popyt 
nieznaczny.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 7-40 do 7-80
Żyto gotowe . . . . 6’— „ 6-20
Owies obroczuy . . . . . ■ 5-70 „ 6 40
J ę c z m i e ń ........................................ .......... 5'50 , 6—
Rzepak . 10—  „ 10-75
Groch . . . . 6 — „ 8—
Wyka . . . . . . 5-50 „ 5'80
Bobik . . . . 5—  „ 5‘25
Hreczka . . . . n

— •—

Kukurudza . . . . — •—

Chmiel za 56 kilo . • r> — —
Koniczyna czerwona . 35—  „ 45—

., biała * 51 — • —
„ szwedzka . 55-- -  , 68 - -

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol. 13 50 „ 14-50



Ceny z ostatniego tygodnia.
(za 100 kilo bez worka)

Podwołoczyska: pszenica 6-60 do 7-65 żłr. żyto 5 80 
do 0-10 złr., jęczmień 5'30 do tl'00 złr , cwies 5’50 do 
590  złr., rzepak -  ’— do — ’ złr., groch 5'75 do 8'00 złr.? 
koniczyna czerwona 38'00 do 50 00 złr.

Tarnopol: pszenica 0'90 do 7’75 złr., żyto 5'85 do 
6'15 złr., jęczmień 5’25 do 7'00 złr.. owies 5 90 do 6'2Q złr., 
rzepak — ■— do - '— złr.. groch 6'00 do 8'50 złr., ko­
niczyna czerwona 39'00 do 53 00 złr

Jarosław: pszenica 725  do 7"85 złr., żyto 6"00 do 
0 35 złr., jęczmień 5 75 do 7'26 złr., owies 6'00 do 6'50 złr . 
groch 6'00 do 0 00 złr., koniczyna czerwona 40'00 do 
50 00 złr.

W i e d e ń : pszenica 8 32 do 8'37 złr., żyto 7'42 do 7 47 
złr., owies 7'23 do 7’28 złr , rzepak na styczeń, luty 12"85 
do 12 95 złr.

Podług notowań z przeszłego tygodnia zamkniętych 
3. stycznia była w B e r l i n i e  cena grochu Victoria po 
2tK)0 do 23'00 m ark (podług kursu 56 40 — 11'28 do j 
12'97 złr.). grochu zielonego po 17'00 do 22'00 M  (9'58 do 
12'40 złr ), bobiku galicyjskiego i ressyjskiego 17 00 do 
20-00 M  (9-58 do i 1 28 złr \  kminu 30'00 do 40'00 M  
(20 30 do 22 56 złr.), maku sinego 48 00 do 56'00 M  (27*07 
do 31'57 z ł r )  wszystko za 100 kg, najmniej wagon. O ile 
wiemy maku białego nie uprawiają u nas na większą skalę, 
ale nadmieniamy, źe płacony był po 62'00 do 70 00 M  
(38 96 do 39'48 złr.). Zapytujemy gospodarzy, czy uprawa 
m aku na większą skalę, nie mogłaby się u nas opłacać?

Podług tablic W ilhelm a, można mieć średnio 944 
kg z hek tara; przyjmując powyższą średnią cenę, co 
prawda dosyć wysoką (10. lipca była średnia 24 51 złr.) 
t. j. 2P22 złr. to możnaby mieć z hektara 275‘83 złr. od 
których odtrącając fracht i inne, pozostawałaby może jeszcze 
niezła cena.

O G Ł O S Z E N I  A.

zadzcau
który po ukończeniu z wyszczególnieniem szkoły czernicho­
wskiej przez lat 17 jużto jako samoistny administrator po­
jedynczego folwarku, jużto jako  rządca kilku folwarków 
u dwóch znanych w kraju Panów gospodarzy, gospodarstwo 
prowadżił i oprócz bardzo chlubnych świadectw, chętnie 
na osobistą rekomendacyę swych dotychczasowych Panów 
służbodawców powołać się może, poszukuje z końcem ma­
rca lub później odpowiedniej dla się posady rządzcy lub 
kontrolora. Bliższych wiadomości udzieli z grzeczności W.

Felicyan Szybalski w Morawicy o. p. Liszki.
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Oddział stryjsko -  drohobycko -  żydaczowski
c. k . g a l i c y j s k ie g o  T o w a r z y s t w a  goasp. 

poszukuje

b u h a j a
rasy oldenburgskiej. wysoko w krwi lub pełnej krwi, wieku 
co najmniej 12— 14 miesięcy; maści czarnej bez odznak 

lub z nieznaoznemi mają pierwszeństwo. I x

Derki końskie.
Najtańsze miejsce zakupna.

Szare derki stajenne. Szare z kolorowymi pasami 
tylko po 1 "80 złr.

Derki gospodarskie. Pierwszej jakości szare z kolo­
rowymi pasami tylko po 2 złr.

Derki ekonomiczne jasno-brunatne, tło z pstremi 
obwódkami tylko po 2'50 złr.

Derki fiakierskie żółte, szare, dropiate albo czer­
wone z poczwórnemi. szerokiomi. niebiesko-czerwoneini albo 
czarno-czcrwonemi obwódkami tylko po 5 złr.

Dubeltowe derki fiakierskie najcięższej jakości na 
jednej stronie żółte z niebiesko-czerwonymi pasami, po dru­
giej stronie szare po 4 złr.

Angielskie pańskie derki, najcięższej jakości, szare, 
kolorowe kraciaste, z najdelikatn. wełny po 6 złr.

W szystkie powyższe derki są jaknajwiększe, ok. 2 m 
długie i 1 ’5 m szerokie, z wełny najlepszej ciepłe i trwałe.

Przednie kołdry wełniane białe z brzegiem niebie­
skim po 5 złr.

Tureckie flanelowe kołdry najpyszniejsze kolorowe 
desenie po 6 złr.

S alonow e Lauftepicłie najlepszej jakości, 63 cm 
szerokości; 5 metrów tylko 2 50  złr.

Pledy podróżne z najlepszej wełny po 5 złr.
W ysyłka za zaliczką pocztową lub po przysłaniu go­

tówki. Cenniki gratis i franco. Odsprzedającym rabat.
Pierw szy i największy skład fabryczny derek

Ferdinand -A.stl.
W ien, Esterha/.ygasse 12. 1— 3

Chłodnik do mleka
systemu „Lavrenca“ chłodzący 400 litrów na godzinę 
w bardzo dobrym stanie jest do nabycia za 50 złr. w. a. 
loco każda stacya kolei żelaznej w Galicyi. Bliższej wiado­
mości zasiągnąć można w biurze Tow. gosp. galic. we Lwo­
wie, ul. Ossolińskich Nr. 15,1 piętro, w Oddziale chowu bydła.

W szntkie teclinicziie artykuły,
t a r t a k ó w ,  k o p a l ń  n a f t y  i tp. poleca skład maszyn, 
rur, narzędzi i materyałów

HE. O ohm anna -w K rośn ie .

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Z drukarni .Dziennika Polskiego"1 Nakładem redakcyi.


